
JANINA SZYM AŃSKA  
(17 LUTEGO 1931 -  10 STYCZNIA 2016)

W szyscy dobrze wiemy, że  życie szybko przem ija, a to co 
zostaje, to nasza pam ięć o tych, którzy ju ż  odeszli oraz nadzieja, 
że po  nas też pozostanie serdeczna pamięć. Chcąc ocalić kilka 
wspom nień o naszej zm arłej 10 stycznia 2016 r. koleżance, przy­
pom nę kilka faktów  z jej życia. Będzie to tekst bardzo osobisty, 
bo pani Janka użyczyła mi swego dom u i niejako w łączyła 
w  sw oją rodzinę. Kim  była? Gdy zadaję sobie to pytanie, przy­
chodzi mi na m yśl prosta odpow iedź -  Lwowianką. Całe je j życie 
było w plecione w  pogm atw aną, dziw ną i często groźną historię 
drugiej połow y m inionego wieku. U rodziła się 17 lutego 1931 r. 
we Lwow ie jak o  drugie dziecko m urarza Tom asza Buczka i jego 
żony Eugenii, która pracow ała w  fabryce. Rodzina m ogła jednak  
sobie pozw olić na  zbudow anie na przedm ieściach L w ow a na Ł y­
czakow ie domu, za który ostatnią ratę kredytu rodzice pani Janki 

spłacili, o ironio losu, w  sierpniu 1939 r. Zanim  Historia zm ieniła na zawsze ich losy, prowadzili 
zw ykłe życie, w  którym  nie brakow ało też rozryw ek. Ze zdjęć z tam tego czasu spoglądają ubrane 
w białe sukienki uśm iechnięte dziewczynki: Janina i je j starsza siostra Irena. Pam iętam  z opowiadań 
Pani Janki, że to zdjęcie zostało zrobione w  Parku Łyczakow skim .

Całe życie w racała pam ięcią do tego m iasta, tak jak  w racał do niego poeta A dam  Zagajewski 
w  znanym  w ierszu Jechać do Lwow a. W praw dzie poeta konstatuje: „Lw ów  jes t w szędzie” , ale żeby 
m iasto m ogło być w szędzie, m usiało być w  konkretnym  m iejscu. Dzieciństw o Janki B uczek upły­
nęło w  realnym  polskim  m ieście Lwowie na Kresach. Zw yczajne życie skończyło się w e wrześniu 
1939 r. w raz z  zajęciem  m iasta przez R osję sowiecką. Z dwóch lat spędzonych w  rosyjskiej szkole 
w yniosła dobrą znajom ość języka  rosyjskiego, która później w dorosłym  życiu pom agała jej zdobyć 
dodatkow e środki na utrzym anie. W  1941 r. przyszedł now y okupant - R osjan zastąpili Niemcy. 
Z tam tych lat zapam iętała strach przed U kraińcam i; m iesiące ostatniego roku w ojny to czas pogro­
mów. M atka pani Janki chow ała w tedy dzieci w  ogrodzie, bojąc się napadu sąsiadów, ale pam iętała 
też, że przed planow anym  napadem  na ich dom  ostrzegł rodzinę inny sąsiad, rów nież Ukrainiec. Po 
zakończeniu działań w ojennych, gdy okazało się, że Lw ów  nie będzie ju ż  polskim  m iastem , przy­
szedł koszm ar tzw. repatriacji i próba znalezienia nowej małej ojczyzny na Śląsku. O znaczało to 
kilkudniow ą podróż w  w agonach tow arow ych, w  których przedtem  przew ożono cem ent, gdy więc 
tzw. transport repatriantów  wysiadł na stacji Bytom, Janka u jrzała przed sobą upiorny tłum  widm, 
w szyscy bow iem  pokryci byli w arstw ą cem entu. Dzięki tem u, że wcześniej na Śląsk pow ędrow ała 
część licznej lwowskiej rodziny, znaleźli schronienie. Na uchodźców  nikt nie czekał, nigdy nie są 
m ile w idziani. M im o to zachow ała w  sobie coś, co kojarzym y z ludźm i pochodzącym i z Kresów: 
otw artość, w ielkie serce, dystans do siebie, w ielką życzliw ość dla ludzi, ogrom ne poczucie hum om , 
um iejętność ciekaw ego opow iadania o w ydarzeniach i ludziach -  czasem  było to nieco podkoloro- 
w ane, ale nigdy nudne.

Każdy, kto zetknął się z Panią Janką, zachow ał w pam ięci niezliczoną ilość anegdot z  jej burzli­
wego życia. Choćby opow ieści o licznych w ujkach. Jeden z nic, „w ujku” Staszku, w  czasie okupacji
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rosyjskiej postanow ił spraw dzić, ile praw dy je s t w  sloganach propagandy radzieckiej zachęcającej 
do w yjazdu do pracy w  kopalniach Doniecka. Był sprytny, więc zdając sobie sprawę, że n ie będzie 
m ógł pisać do rodziny otw artym  tekstem , um ów ił się na pew ien szyfr, m ianow icie obiecał przysłać 
swoje zdjęcie: jeśli będzie na nim  z fajką znaczyłoby to, że w szystko w  porządku, ale bez fajki -  
wręcz odwrotnie. D ługo nie nadchodziła żadna w iadom ość, aż w reszcie dotarł list, a w  nim  takie 
słowa: „Kochani, tu fotografa n ie w idzieli” . Zresztą udało m u się uciec pieszo z tej kopalni i z w oj­
skiem  polskim  dotarł do Polski. Innego w ujka, który po  w ojnie pozostał w  radzieckim  Lwowie, 
odw iedziła podczas jedynej w izyty w tym  m ieście w  1955 r. Sądziła, że trudno będzie go odnaleźć 
po latach, ale poszła do fabryki, w  której kiedyś pracował. Okazało się, że był tam  nadal zatrud­
niony, a znali go wszyscy, bo jak  odpow iedział zapytany m łody człowiek, to „ostatni pan we L w o­
w ie” . „W ujku” nie przyjął bowiem  do w iadom ości obowiązującej nom enklatury i nie pozwalał się 
do siebie zw racać inaczej n iż „pan” .

Gdy w  1945 r. rodzice w raz z czw órką dzieci przybyli na Śląsk, najpierw  zam ieszkali w B y­
tom iu, gdzie czternastoletnia Janina Buczek od grudnia 1945 do sierpnia 1946 r. zatrudniona była 
w  Dyrekcji Lasów Państwow ych. Potem  rodzina przeniosła się do W rocław ia, a Janina podjęła 
naukę w  Technikum  Ekonom icznym  i w 1952 r. zdała m aturę. Upraw iała w tedy z sukcesem  sport, 
została naw et w icem istrzynią Polski jun iorów  w  pływaniu. Po w ejściu za m ąż za dziennikarza Z bi­
gniew a Szym ańskiego, przeniosła się w raz z  nim  do Poznania. Tu dw a lata (1952-1954) studio­
w ała w  ówczesnej W yższej Szkole Ekonom icznej, jed n ak  rzuciła studia i 1 lutego 1954 r. podjęła 
pracę w  N B P , gdzie pracow ała do kw ietnia 1955 r. W  roku tym  przyszedł na św iat syn Zbigniew, 
a rok później córka Ewa. W ychowanie dzieci sprawiło, że kolejną pracę podjęła, zm ieniając zawód, 
w  sierpniu 1959 r. jako  korektor w nieistniejącym  ju ż  p iśm ie Z jednoczonego Stronnictw a Ludo­
wego „G azeta Chłopska”. Siedziba redakcji m ieściła się przy ul. D ąbrow skiego 77, blisko m iejsca 
zam ieszkania. W 1967 r. czasopism o przestało istnieć i Janina Szym ańska znalazła kolejną pracę 
w w yuczonym  now ym  zaw odzie - w D ziale W ydawniczym  Instytutu Zachodniego. M ieścił się on 
w tedy na poddaszu Wagi M iejskiej, a później w  tzw. dom kach budniczych. Od 1977 r. było to także 
m oje m iejsce pracy, pani Janka była w ięc m oją starszą koleżanką.

Redaktor naczelny „G azety C hłopskiej” Julian M ikołajczak w ystaw ił odchodzącej korektorce 
piękne św iadectw o pracy: „sum ienna, pracow ita, koleżeńska”. N ie były to gołosłow ne stwierdzenia; 
pani Janka, którą do pracy w Dziale W ydaw niczym  IZ przyjął ówczesny redaktor naczelny w ydaw ­
nictw a Antoni W ładysław  W alczak, notabene  pochodzący z W łodzim ierza W ołyńskiego, była taką 
osobą. M ożna było polegać na jej wiedzy, spostrzegaw czości, inteligencji i sum ienności. Kochała 
książki, do końca życia zachow ała ciekaw ość św iata, nigdy nie zarzuciła lektury, cieszyła się każdą 
nową książką. M im o tak w ielu przeciw ności, na które natknęła się w  życiu, zachow ała lwowską 
pogodę ducha. Przy kolejnych w ym ianach dow odu osobistego w alczyła o wpisanie Lw ow a jako  
m iejsca urodzenia, urzędnicy wszakże w iedzieli swoje. Do końca jedynie  słusznego ustroju nie 
m ożna było w pisać nazw y m iasta, tylko ZSRR. Pam iętam  rozm ow ę z urzędniczką, gdy Pani Janka 
usiłow ała w ytłum aczyć, że nie urodziła się w  ZSR R , ale w  Polsce, w e Lwowie. Lw ów  w rócił do 
paszportu dopiero po 1989 r., ale Janina nigdy więcej nie pojechała do m iasta sw ojego dzieciństwa. 
M ogła tylko pow tórzyć za A. Zagajewskim : „Jeśli Lwów istnieje ( . . . )  nie tylko w  m oim  nowym  
paszporcie” .

Lubiła podróże, odw iedzała m ieszkającą z rodziną w Brukseli siostrę Irenę, w ybrała się też do 
M ałgosi S., koleżanki córki Ewy, która w dzięczna za ciepły dom  na Jackow skiego, zapraszała Panią 
Jankę do C asablanki w  M aroku. W latach późniejszych nie chciała ju ż  podróżow ać, M ałgosia od­
w iedzała ją  w ięc w  Poznaniu. Po w yprow adzeniu się z Jackow skiego kolejnych osób i syna, który 
założył rodzinę, dom  opustoszał, stał się jak  nigdy spokojny i cichy. C zasem  m oże zbyt cichy. Pani 
Janka, która z latami stała się krucha jak  porcelanow a laleczka, ciągle lubiła dobrą książkę, „konia­
czek, kawkę i w onny dym ek” . Zachow ała chłonny um ysł, interesow ała się polityką, aktualnościam i, 
Instytutem , no i ukochanym i wnukam i.
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Jak w spom niałam , w  1967 r. rozpoczęła pracę korektora w w ydaw nictw ie IZ, gdzie pracow ała 
do przejścia na em eryturę dw adzieścia lat później. Praca nad przygotow aniem  książki czy artyku­
łu w yglądała w tedy inaczej n iż dziś, w  dobie elektronicznych nośników. M aszynopis opracowany 
przez redaktora w racał do korekty wydaw niczej w  szpaltach, błędów w tzw. gorącym  składzie było 
tyle, że łam ano tekst dopiero po korekcie. Pani Janka w raz z drugą korektorką M oniką D ziam ow ską 
najpierw  sczytyw ały szpalty z m aszynopisem , potem  czytały „na sens”, często zostaw iając inte­
ligentne znaki zapytania do rozstrzygnięcia redaktora. Praca to niew dzięczna, bo popraw ionych 
błędów  nie w idać, a nieliczne niezauw ażone i owszem , w ym agała pokory i w ręcz benedyktyńskiej 
cierpliw ości, a  przeprow adzano trzy korekty i dw ie rew izje, był to  w ięc spory wysiłek. W związku 
z n ieplanow ym  dostarczaniem  przez drukarnię złożonych tekstów  najw iększe natężenie prac w y­
padało zazw yczaj w  lecie, gdy w szystkie złożone w roku teksty w racały w  w ielkim  stosie szpalt. 
W  czasie „posuchy” pani Janka w ykonyw ała pracę przy wydaw anej w tedy przez IZ bibliografii w y­
daw nictw  ekonom icznych. Przepisyw ała w iele stron w  języku  rosyjskim  w ydaw nictw a ukazującego 
się w  latach 1971-1979 pt. E konom iczieskaja integracija w  kapitalizmie. Bibliografija  -  rocznika 
prow adzonego przez Hankę D m ochowską, Jerzego B artosika i Zdzisław a Now aka. Pracę nad tym  
w ydaw nictw em  pani Janka z w łaściw ym  sobie poczuciem  hum oru tak podsum owała: „Kapitalizm  
gnije (oficjalna teza ówczesnej ekonom ii socjalizm u), ale jak  on pięknie gnije” .

M uszę opow iedzieć także o pew nym  w ydarzeniu, które m iało m iejsce w roku stanu w ojenne­
go -  1981. Przeglądając teczkę Pani Janki, znalazłam  ciekaw y dokum ent, a m ianow icie naganę 
za odm owę w ykonania polecenia służbowego. Pam ięć podpow iada mi, o co chodziło. Po szoku, 
jak im  stał się d la nas w prow adzony w  niedzielę 13 grudnia 1981 r. stan wojenny, pani Janka po ­
stanow iła zaprotestow ać w  bardzo inteligentny i oryginalny sposób. Jak w iadom o, W ojciech Żu- 
krowski, skądinąd niezły pisarz, poparł to działanie ów czesnego rządu, a w ielu ludzi podrzucało 
pod jeg o  dom  książki jeg o  autorstwa. N ie pam iętam  już , czy pani Janka też to zrobiła, ale zrobiła 
rzecz inną. Żukrow ski napisał książkę pt. Z  kraju m ilczenia  -  tytuł bardzo odpow iedni do sytuacji 
1981 r. Obw olutę tej książki pow iesiła w  poniedziałek na m iejscu, gdzie była dotąd ścienna gazetka 
Solidarności, k tóra jak o ś w  niedzielę zniknęła. N ie trzeba było innego kom entarza, w szyscy zrozu­
mieli. K toś doniósł dyrektorow i, w ięc Pani Janka „otrzym ała polecenie służbow e” zdjęcia obwoluty 
z gazetki. Odm ówiła, trochę się drocząc, przecież Żukrow ski je s t zw olennikiem  ostatnich zdarzeń, 
więc dlaczego? Po jak im ś czasie ta sam a osoba, która poinform ow ała profesora A. Czubińskiego, 
zdjęła obw olutę książki z  gazetki, a Pani Janka dorobiła się nagany z w pisaniem  do akt. Dzięki 
tem u zachow ała się pam ięć tam tego w ydarzenia. Trochę ja k  w  ulubionym  pow iedzeniu Pani Janki: 
„M rożek by tego nie w ym yślił” .

Tak chciałam  zakończyć to krótkie w spom nienie o zm arłej koleżance, ale zabrakło w  nim  jesz ­
cze jednej ważnej Osoby: nieodżałowanej pam ięci w ieloletniego redaktora naczelnego wydaw nictw  
IZ, który pełnił tę funkcję do nagłej śm ierci w  m łodym  jeszcze w ieku, ale o którym  trudno nie 
w spom nieć pisząc o D ziale W ydawniczym  lat siedem dziesiątych i osiem dziesiątych. Pani Janka, jak  
w szyscy pracow nicy w ydaw nictw a bardzo ceniła i lubiła redaktora W ładysław a Tom aszew skiego, 
który był w spaniałym , m ądrym  i dobrym  człowiekiem . Pam iętam , że często pow tarzał strofy: „N ie­
spokojne m yśli m oje, niespokojne serce m oje, kiedyż ja  się uspokoję” . W ierzę, że oboje osiągnęli 
ten spokój serca.

M aria Przybył
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